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„3 dni krakowskiego kota” 

 „Kot w przestrzeni miejskiej” 
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Kot – gatunek ssaka z rzędu drapieżnych z rodziny kotowatych. Prawdopodobnie pochodzi od 
kota nubijskiego, przy czym w Europie krzyżował się ze żbikiem. Relacja pomiędzy ludźmi a 
kotami domowymi przez tysiące lat nabrało cech symbiozy. 
 Koty żyją wszędzie, a więc także i w Krakowie. A czy krakowskie koty mają się dobrze? 
To zależy. Jeśli żyją w domach, gdzie ich potrzeby są rozumiane i szanowane, to tak. 
Najtrudniejszy, zwłaszcza zimą, jest jednak los kotów pozbawionych domu. Oczywiście nikt 
nie wie, ile jest kotów w Krakowie. Są koty domowe, zadbane i koty dzikie. Przed zimą 
czytamy apele o udostępnianie otwartych okien do piwnic, aby dzikie koty miały możliwość 
przeżycia mroźnych dni. Z dzikimi kotami związany jest jeszcze jeden problem, o którym 
należałoby pamiętać. Sterylizacja i kastracja kotów wolno żyjących jest najlepszą rzeczą, jaką 
można dla nich zrobić. Jest najbardziej humanitarnym i efektywnym sposobem ograniczenia 
populacji kotów. Oprócz tego, że ogranicza ilość rodzących się kociaków (z których większość 
nie przeżywa pierwszego roku, umierając z powodu chorób lub ginąc pod kołami 
samochodów), zmniejsza problemy takie jak walki kotów, znaczenie terenu przez kocury. 
Zwierzęta po kastracji nie wdają się w bójki terytorialne i o partnerów, a także mniej migrują i 
są ostrożniejsze i co za tym idzie bardziej bezpieczne. Sterylizacja i kastracje dzikich kotów 
powoduje: 

– zapobieganie ciążom i urodzeniu niechcianych miotów – to często podstawowy cel 
sterylizacji. Porzucanie kociąt lub topienie skazuje je na prawe pewną śmierć w strasznych 
męczarniach. Oddawanie kociąt do schronisk też nie jest dobrym pomysłem, gdyż krakowskie 
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schroniska są przepełnione, są tam narażone na śmiertelne infekcje (epidemie panleukopenii) 
lub pasożyty. Najlepszym wyjściem, aby nie skazywać kotki na wyniszczające, ciągłe ciąże, a 
kociaków na śmierć, jest sterylizacja. 

– zapobieganie nowotworom – sterylizacja zapobiega nowotworom macicy i jajników, gdyż 
prowadzi do usunięcia tych narządów.  
– zapobieganie ropomaciczy – jest to groźna choroba występująca u niewysterylizowanych 

kotek niezależnie od wieku, czy ilości miotów, każda kotka jest na nią narażona.  

Ważne jest także zimowe dożywianie dzikich kotów, które wymaga przygotowania. Podczas 

mrozów wystawianie mokrej karmy nie ma sensu, bo szybko zamarza. Można ją kotom 

podawać, ale tylko wtedy, gdy zostanie szybko zjedzona. Dobrze jest przynieść kotom 

podgrzane jedzenie, choćby przez dodanie do puszkowej karmy kilku łyżek gorącej wody. 

Podczas mrozów koty potrzebują większej ilości kalorii, których można im dostarczyć, dodając 

do jedzenia trochę oleju roślinnego. Olej, dolany do miski z podgrzaną wodą spowolni jej 

zamarzanie.  

Na ulicach Krakowa można spotkać zwierzęta, których raczej nikt udomowiać nie chce. 
Szczury, a ostatnio coraz częściej kuny. W tym kontekście należy wspomnieć o akcjach 
deratyzacyjnych, które należą do obowiązków właścicieli nieruchomości. Szacuje się, że w 
dużych aglomeracjach przypada od 2 do nawet 5 szczurów na mieszkańca. – Szczury gnieżdżą 
się w podpiwniczeniach, kanalizacji. Przenoszą te same choroby, na które zapada człowiek: 
tyfus, czerwonkę, żółtaczkę, dżumę, cholerę i grypę. Drążąc kanały, podważają chodniki, 
przegryzają kable, mury, ściany, kanalizacją dostają się na wyższe kondygnacje budynków. W 
Krakowie stosunkowo najwięcej jest ich w starej części miasta, na Kazimierzu i w Podgórzu. 
Od 1993 do 2011 roku gmina prowadziła, każdego roku, wiosną i jesienią, deratyzację na 
Plantach. Teraz jej zaprzestano, ponieważ urzędnicy na podstawie danych stwierdzili, że 
problemu na Plantach już nie ma. Wciąż są podejmowane akcje walki ze szczurami w 
przejściach podziemnych. 

 
Przeciwnikami szczurów, a naszymi sprzymierzeńcami są koty. 
Niech więc żyją krakowskie koty, o które trzeba dbać. 
 

 

 

 

 


